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    –Nie pokonasz mnie. Nie wygrasz, Ever. To niemożliwe. Nie dasz rady. Pocowogóle tracisz czas?


    Mrużę oczy iwpatruję się wjej twarz – bacznie przyglądam się delikatnej, bladej buzi, burzy ciemnych włosów ipozbawionym blasku oczom pełnym nienawiści.


    Mówię przez zaciśnięte zęby niskim, spokojnym głosem:


    –Nie bądź tego taka pewna. Ryzykujesz, żesię wkońcu przeliczysz. Właściwie już się przeliczyłaś. Jestem tego wstu procentach pewna.


    Wodpowiedzi tylko parska pogardliwie tak głośno, żedźwięk odbija się echem wdużym pustym pomieszczeniu. Echo niesie się podrewnianej podłodze zdesek, pobiałych gołych ścianach – ma przerażać, aprzynajmniej onieśmielać, tak żebym wycofała się zgry.


    Ale nic ztego.


    Nie ma mowy.


    Zabardzo się nato nastawiłam.


    Całą energię skupiam wjednym punkcie, ażwszystko inne znika gdzieś woddali; zostaję tylko ja, zzaciśniętą, gotową dowalki pięścią, oraz trzecia czakra Haven – znana również jako czakra splotu słonecznego – siedziba złości, strachu, nienawiści, odpowiedzialna zaprzykładanie zbyt wielkiej wagi dowładzy, uznania izemsty. Mrużę oczy jeszcze bardziej. Skupiam się nacelu niczym byk gotowy doszarży idźgnięcia przeciwnika wsam środek klatki piersiowej.


    Wiem, żewystarczy jedno precyzyjne uderzenie, żeby stała się tylko smętnym wspomnieniem.


    Przypowieść owładzy – ostrzeżenie dla potomności. Wszystko nie tak.


    Nie tak.


    Wjednej chwili...


    Nie zostałoby poniej nic zwyjątkiem czarnych szpilek ikupki prochu – gdyby nie to, można bywogóle wątpić, czy kiedykolwiek naprawdę istniała.


    Chociaż nigdy nie chciałam, żeby dotego doszło, chociaż starałam się jakoś przemówić jej dorozumu, przekonać, żeby nie wariowała, żebyśmy wreszcie osiągnęły jakieś porozumienie – mogłyśmy się przecież dogadać – koniec końców jednak nie chciała się poddać.


    Odmówiła.


    Zanic nie chciała zrezygnować zeswojej bezsensownej pogoni zazemstą.


    Nie zostawiła mi wyboru – mogłam ją zabić albo sama zginąć.


    Nie mam już wątpliwości, jak to się skończy.


    –Jesteś zasłaba.


    Krąży. Porusza się wolno, ostrożnie, nie spuszcza zemnie wzroku. Stuka szpilkami wpodłogę, mówiąc:


    –Dopięt mi nie dorastasz. Nigdy mi nie dorównywałaś inigdy nie dorównasz. – Zatrzymuje się, opiera ręce nabiodrach, przechyla głowę nabok ipozwala, byjej ciemne włosy opadły przez ramię naplecy. – Mogłaś pozwolić mi umrzeć już parę miesięcy temu. Zmarnowałaś swoją szansę. Zamiast tego dałaś mi eliksir. Żałujesz teraz? Bonie podoba ci się to, czym się stałam? – Przerywa iprzewraca oczami. – Masz pecha. Możesz sobie pogratulować. To ty mnie stworzyłaś. Azresztą coto zastwórca, który zabija własne dzieło?


    –Być może dałam ci nieśmiertelność, ale dalej radziłaś sobie sama – rzuciłam stanowczo irozmyślnie, choć Damen ostrzegał mnie, żebym nic nie mówiła, żebym się nie rozpraszała, żebym takie sprawy załatwiała szybko, zamiast niepotrzebnie rozjuszać przeciwnika. „Swoje żale schowaj napóźniej” – tak mówił.


    Jednak skoro znalazłyśmy się tutaj,to znaczy, żenie będzie żadnego „później” – boto jest Haven. Chociaż doszło już dokonfrontacji, nadal zależało mi natym, żeby jakoś doniej dotrzeć, zanim będzie zapóźno.


    –Nie musimy tego robić. – Utkwiłam wniej wzrok, licząc nato, żeuda się przemówić jej dorozumu. – Możemy to powstrzymać teraz, wtym momencie.


    –Chciałabyś! – mówi szyderczo, nie kryjąc dzikiej radości. – Widzę to wtwoich oczach. Nie  potrafisz. Nawet jeśli uważasz, żenato zasługuję, nawet jeśli sama próbujesz to sobie udowodnić, jesteś zamiękka. Dlaczego myślisz, żetym razem będzie inaczej?


    Bo teraz jesteś niebezpieczna – ito nie tylko dla siebie, ale dla wszystkich wokół. Tym razem jest inaczej, zupełnie inaczej. Izaraz się otym przekonasz...


    Zaciskam pięść tak mocno, żebieleją mi kostki; przez chwilę staram się skupić, odzyskać równowagę iznaleźć nieco światła – tak jak uczyła mnie Ava.Przez cały czas trzymam dłoń nisko ipewnie. Spoglądam Haven prosto woczy, oczyszczam umysł zewszystkich zbędnych myśli, atwarz zewszystkich niepotrzebnych uczuć – tak jak niedawno pokazał mi Damen.


    Najważniejsze to nie dać nic posobie poznać – tak mi mówił. – Musisz się poruszać szybko izrozmysłem. Musisz załatwić sprawę, zanim ona się zorientuje, cosię dzieje; opamięta się, kiedy będzie już zapóźno. Kiedy jej ciało ulegnie rozkładowi, adusza przeniesie się wponure, mroczne miejsce. Nie będzie miała szansy, żeby się poruszyć, acodopiero odparować cios.


    To lekcja, którą odebrałam dawno temu napolu bitwy – nie sądziłam, żekiedykolwiek mi się przyda.


    Jednak choć Damen mnie przed tym ostrzegał, nie mogłam się powstrzymać odprzeprosin. Słowa „wybacz mi” cały czas wymykały mi się zust ibiegły wprost doniej. Widziałam, żeodpowiada delikatnym przebłyskiem litości, który przyćmiewał jej nienawistny wzrok, lecz tylko nachwilę – cała złość ipogarda wracały już poułamku sekundy.


    Unosi pięść – celuje wemnie – ale jest zapóźno. Udaje mi się już ruszyć doataku, zcałej siły wyrzucam ramię wprzód. Uderzam dokładnie wsplot słoneczny – Haven zatacza się, poczym spada, wirując, wprost wnieskończoną otchłań.


    DoShadowlandu.


    Dowiecznego królestwa zagubionych dusz.


    Uświadamiam sobie, żegwałtownie wciągam powietrze, patrząc, jak jej ciało wokamgnieniu ulega rozkładowi. Rozpadła się tak szybko... Trudno mi uwierzyć, żekiedyś była istotą zkrwi ikości.


    Czuję ucisk wżołądku, zaczyna mnie boleć serce, awustach robi się tak sucho, żenie chcą znich wyjść żadne słowa. Moje ciało reaguje tak, jak gdyby to, cosię właśnie przede mną rozegrało – to, doczego sama doprowadziłam – nie było jedynie grą, lecz przerażającą rzeczywistością.


    –Dobrze się spisałaś. Skupiłaś się nacelu, właśnie tak, jak należało – chwali mnie Damen, zbliżając się wułamku sekundy. Jego ciepłe, silne ramiona oplatają mnie, agłos brzmi cudownie miękko: – Choć tak naprawdę możesz sobie darować tę część zprośbą owybaczenie. Takie rzeczy opowiadaj, kiedy już jej nie będzie. Wierz mi, wiem, żeźle się ztym czujesz, Ever, iwcale nie mam ci tego zazłe, ale... Już otym rozmawialiśmy. Wtakich wypadkach sprawa jest jasna: albo ona, albo ty. Tylko jedna zwas może przeżyć. Ajeśli nie masz nic przeciwko temu,to wolałbym, żebyś to była ty. – Przesuwa palcem pomoim policzku, zakłada mi kosmyk jasnych włosów zaucho, poczym dodaje: – Nie możesz jej dawać żadnych znaków. Ona nie ma prawa się domyślić, cosię zachwilę wydarzy. Nadrugi raz przepraszanie zostaw sobie napóźniej, zgoda?


    Kiwam głową iodsuwam się odniego, próbując uspokoić oddech. Spoglądam przez ramię należącą napodłodze czarną skórzaną odzież zkoronkami. Tyle zostało zHaven, którą sobie zmaterializowałam. Mrugam jeszcze parę razy i... nie zostaje poniej już nic.


    Kręcę głową, rozprostowując kark, ipotrząsam pokolei wszystkimi kończynami – można bypomyśleć, żepozbywam się resztek energii albo przeciwnie, przygotowuję się dokolejnej walki. Damen uznaje, żemam namyśli to drugie, bouśmiecha się ipyta:


    –To co, kolejne podejście?


    Tylko patrzę naniego ikręcę głową. Nadzisiaj wystarczy. Koniec zudawaniem, żezabijam potworną, pozbawioną duszy formę, która kiedyś była moją najlepszą przyjaciółką.


    To dla nas ostatni dzień lata, ostatni dzień wolności – jest kilka lepszych sposobów naspędzenie takich chwil.


    Przyglądam się jego przydługim, falowanym, ciemnym włosom, które opadają mu naczoło, przysłaniając piękne piwne oczy; patrzę najego prosty nos, kości policzkowe, pełne usta – tu zatrzymuję się nachwilę, przypominając sobie, jak wspaniale było czuć ich smak.


    –Chodźmy dopawilonu – proponuję, próbując zawszelką cenę spojrzeć mu woczy, poczym przesuwam wzrok najego prostą czarną koszulę – wiem, żepod spodem kryje się amulet – apotem nawyblakłe dżinsy iklapki zbrązowej gumy. – Chodźmy się zabawić. – Namoment zamykam oczy, żeby zmaterializować sobie nowe ciuchy natę okazję. Wymieniam podkoszulek, krótkie spodenki itrampki, które miałam nasobie podczas treningu, nacoś przypominającego piękne wydekoltowane suknie zgorsetem, jakie nosiłam czasem, gdy mieszkałam wParyżu.


    Wystarczy jedno zamglone spojrzenie Damena iwiem, żesprawa jest załatwiona. Pawilon to zbyt wielka pokusa, żeby jej się oprzeć. To jedyne miejsce, gdzie możemy zniknąć, zanurzyć się wświecie, wktórym nie ma takich zagrożeń jak tu, gdzie przyszło nam żyć.


    Już nie złoszczą mnie ograniczenia, jakie niesie zesobą życie tutaj; nie zwracam nanie uwagi, bowiem, żeto konsekwencja słusznegowyboru, jakiego dokonałam – jedynego możliwego wyboru. Iwiem, żejesteśmy tu teraz tylko dlatego, żezmusiłam Damena dowypicia eliksiru Romano – tylko to mogło go uratować przed wiecznością wShadowlandzie – jestem szczęśliwa, mogąc czuć jego dotyk wkażdej postaci.


    Jednak mając świadomość, żeistnieje miejsce, które może być owiele lepsze, zawszelką cenę chcę się tam dostać. Ijestem przekonana, żeteraz byłaby nato odpowiednia chwila.


    –Acoztreningiem? Wdodatku jutro zaczyna się szkoła. Nie chcę, żeby przyłapali cię nieprzygotowaną – mówi, najwyraźniej próbując przeforsować to, cobyłoby słuszne iszlachetne, choć jest już jasne, żewycieczka dopawilonu to pewnik. – Nie mamy pojęcia, cozaplanowała, więc musimy się przygotować nanajgorsze. Poza tym nie dotarliśmy jeszcze nawet dotai-chi, awydaje mi się, żeto ważne. Sama będziesz zaskoczona, kiedy odkryjesz, jak to pomaga zrównoważyć energię. Doładujesz akumulatory wsposób, który...


    –Wiesz, cobymi najlepiej doładowało akumulatory? – Uśmiecham się, nie dając mu szansy naudzielenie odpowiedzi. Nasze usta spotykają się – teraz chcę tylko, żeby powiedział słowo, żebyśmy przenieśli się tam, gdzie będę mogła pocałować go naprawdę.


    Ciepło jego spojrzenia sprawia, żeczuję się cudownie – tylko wjego obecności mam to przyjemne mrowienie. Odsuwam się, kiedy mówi:


    –Dobra. Wygrałaś. Zresztą zawsze wygrywasz, prawda?


    Uśmiecham się, anasze spojrzenia tańczą radośnie wdoskonałej harmonii.


    Chwyta mnie zarękę izamyka oczy. Razem przechodzimy przez lśniący welon zdelikatnego złotego światła.
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    Lądujemy wsamym środku pola pełnego tulipanów. Zewsząd otaczają nas setki tysięcy tych wspaniałych czerwonych kwiatów. Ich delikatne płatki lśnią wewszechobecnej mglistej poświacie. Długie zielone łodygi kołyszą się nawietrze, który przed chwilą wymyślił sobie Damen.


    Leżymy naplecach ipatrzymy wniebo, przywołując nad naszymi głowami chmury, które – tylko dzięki naszej wyobraźni – przybierają kształty różnych zwierząt iprzedmiotów. Pochwili czyścimy iniebo, inasze umysły. Siadamy obok siebie nakremowobiałej mięciutkiej kanapie. Usadawiam się wygodnie napoduszkach, aDamen sięga popilota imości się koło mnie.


    –To conapoczątek? – pyta, unosząc brew, jakby chciał mi powiedzieć, żetak samo jak ja ma ochotę nadobrą zabawę.


    Podwijam stopy iopieram głowę nadłoni, spoglądając naniego zalotnie.


    –Hm... trudno powiedzieć. Aprzypomnij mi: comam dowyboru?


    Moje palce ukradkiem wślizgują się zakołnierzyk jego koszuli – wiem, żejuż niedługo będę mogła go naprawdę dotknąć.


    –No to tak: mamy twoje paryskie życie – tak się składa, żejesteś stosownie ubrana... – Kiwa głową, wskazując nagłęboki dekolt mojej sukni. Jego wzrok zatrzymuje się tam nadłuższą chwilę, poczym Damen znów spogląda mi woczy. – Poza tym jest jeszcze purytańskie życie, które – jeśli mam być szczery – nie należało domoich ulubionych...


    –Acoto ma wspólnego zubraniami? Te ponure, ciemne kolory ibluzki zapinane pod samą szyję? – pytam, przypominając sobie paskudne sukienki, które wtedy nosiłam. Były niewygodne, uszyte zmateriału, który okropnie drapał – tak, mogłam się zgodzić, żetakie życie nie należało doprzyjemnych. – Bojeśli tak,to musiałam ci się bardzo podobać wLondynie jako rozpieszczona córka właściciela ziemskiego. Miałam wtedy pełną szafę lśniących wydekoltowanych sukienek, adotego jeszcze stosy cudownych butów. – To było jedno zmoich ulubionych wspomnień, choćby dlatego, żeżycie było wtedy niezwykle proste inie niosło zesobą żadnych problemów, awszystkie dramaty, jakie przyszło mi przeżywać, sama nasiebie sprowadzałam.


    Damen spogląda namnie ijego wzrok zastyga namojej twarzy. Gładzi mnie popoliczku – między nami uparcie drga zasłona energii, ale tak ma być tylko domomentu, gdy wybierzemy sobie jakąś scenerię.


    –No, skoro już musisz wiedzieć,to najbardziej podobało mi się wAmsterdamie. Pamiętasz? Byłem artystą, aty muzą i...


    –...i spędzałam większość czasu nago: mogłam się zakryć długimi rudymi włosami imalutkim skrawkiem jedwabiu. – Potrząsam głową izaczynam się śmiać, bowcale, ale to wcale nie jestem zaskoczona jego wyborem. – Założę się, żeto nie jest prawdziwy powód, dla którego wybrałeś właśnie Amsterdam. To tylko zbieg okoliczności, prawda? Przecież interesował cię przede wszystkim aspekt artystyczny – bardziej niż wszystko inne...


    Pochylam się wstronę Damena, odwracając jego uwagę szybkim pocałunkiem wpoliczek, iwtej samej chwili wyrywam mu zręki pilota. Natwarzy Damena maluje się doskonale udawane oburzenie, aja aranżuję naprędce grę wkotka imyszkę, nie chcąc oddać dopiero cozdobytego trofeum.


    –Corobisz? – pyta, próbując odebrać mi pilota. Najwyraźniej nie wie, cootym wszystkim myśleć.


    Jednak ja nie mam zamiaru się poddawać. Nie ma mowy. Choćby dlatego, żezakażdym razem, kiedy tu przybywamy,to on decyduje. Aja chciałabym go choć raz zaskoczyć.


    Unoszę pilota wysoko nad głowę iprzerzucam zjednej ręki dodrugiej. Uparłam się, żeon go nie dostanie. Zdążyłam się już trochę zmęczyć, więc oddycham szybciej niż zwykle. Spoglądam naniego imówię:


    –Cóż, widzę, żenie możemy się dogadać codoscenerii, więc chyba włączę byle coizobaczę, gdzie wylądujemy...


    Damen patrzy namnie izauważam, żenagle blednie. Jego oczy ciemnieją. Wyraz jego twarzy, coja mówię, całe jego zachowanie zmienia się wmgnieniu oka – jest wyraźnie zaszokowany, przerażony i– moim zdaniem – reaguje zupełnie nieadekwatnie dosytuacji. Już, już mam zmienić zdanie ioddać mu pilota, ale nagle postanawiam nacisnąć przycisk.


    Mruczę pod nosem coś ofacetach, którzy wszystko chcą mieć pod kontrolą, ajuż napewno pilota. Wtym czasie naekranie pojawia się obraz...


    Jest to coś, czego nigdy przedtem nie widziałam.


    –Ever! – Damen mówi stanowczym, niskim głosem, lecz mimo to wyczuwam niepokój. – Ever, proszę cię, oddaj mi pilota... Ja...


    Wyciąga rękę, ale jest zapóźno – zdążyłam go już schować pod poduszką.


    Widzę teraz wyraźnie, coukazuje się naekranie.


    To... to obraz Południa przed wojną secesyjną. Nie jestem jeszcze pewna, gdzie dokładnie się znaleźliśmy, ale widzę, jak zbudowane są domy, iwiem, żeto typowa plantacja. Czuję, jak zmienia się klimat – niebo wydaje się gorące ijasne. Panuje upał, jakiego wcześniej nie znałam, jakiego nie czułam wżadnym poprzednim życiu. Wiem, żeto Południe. Tak jak wfilmie – widzisz pierwszą scenę inie masz już wątpliwości, gdzie rozgrywa się akcja.


    I nagle znajdujemy się wdomu, który przed chwilą widziałam. Patrzymy zbliska nadziewczynę stojącą przed oknem, które najwyraźniej właśnie miała umyć. Zamiast tego rozmarzonym wzrokiem spogląda nazewnątrz.


    Jest szczupła iwysoka jak naswój wiek. Ma wąskie ramiona. Widzę, jak jej ciemna skóra połyskuje wsłońcu. Jej długie nogi zakrywa niezbyt ładna bawełniana sukienka sięgająca chudych kostek. Ubranie jest już bardzo znoszone – widać, żenieraz je cerowano. Zato wyprasowane iczyste. Sama dziewczyna też wygląda schludnie. Choć widzę ją zprofilu, wiem, żedługie, czarne, kręcone włosy tworzą ztyłu głowy plątaninę warkoczyków iwęzełków.


    Dopiero kiedy się odwraca istaje twarzą domnie, patrzę prosto wjej ciemnobrązowe oczy idostrzegam, że...


    ...to ja!


    Mój stłumiony krzyk odbija się echem odmarmurowych ścian. Patrzę napiękną młodą twarz, naktórej maluje się smutek, jakiego nie spodziewałabym się ujrzeć utak młodej osoby. Chwilę później, kiedy pojawia się dużo starszy biały mężczyzna, już rozumiem. Wszystko staje się jasne.


    To jest pan. Ja jestem jego niewolnicą. Nie ma tu miejsca ani czasu namarzenia.


    –Ever, proszę cię – błaga Damen – oddaj mi pilota wtej chwili! Zanim zobaczysz coś, czego będziesz żałowała... Coś, czego nigdy nie będziesz wstanie zapomnieć.


    Nie oddam.


    Nie mogę go wtej chwili oddać.


    Nie mogę przestać patrzeć, jak ten dziwny człowiek, którego nie rozpoznaję zczasów żadnego zmoich poprzednich wcieleń, znajduje wyraźną przyjemność wznęcaniu się nad dziewczyną – nade  mną – tylko zpowodu tego, żeośmieliła się marzyć olepszym życiu.


    Nie jestem tu poto, żeby marzyć czy mieć nadzieję – nic ztych rzeczy. Nie wolno mi wyobrażać sobie odległych miejsc czy miłości, która mnie uratuje.


    Nie ma dla mnie ratunku.


    Nie ma lepszego miejsca.


    Tak żyję itak umrę.


    Wolność nie jest dla takich jak ja.


    Im szybciej się ztym pogodzę, tym lepiej – tak mi mówi. Powtarza to przy każdym uderzeniu bata.


    –Dlaczego nigdy mi nie powiedziałeś? – szepczę tak cicho, żeledwo mnie słychać.


    Jestem przerażona tym, cowidzę. Znoszę przemoc, jakiej nigdy bym sobie nie potrafiła wyobrazić. Przyjmuję każdy cios właściwie bez zmrużenia oka, wmilczeniu, zgodnością izniewzruszonym postanowieniem, żewytrzymam.


    –Jak widzisz,to nie jest żadna znaszych romantycznych przygód – mówi Damen głosem, wktórym pobrzmiewa żal. – Fragmenty tego twojego życia są potworne; nie miałem czasu tego obejrzeć. Właśnie dlatego nie chciałem... Ale kiedy tylko to przejrzę, obiecuję, żeitobie pozwolę. Możesz mi nie wierzyć, jednak iwtakim życiu zdarzają się szczęśliwe chwile. Nie zawsze było tak, jak tu widzisz. Ever, proszę cię, oddaj sobie przysługę iwyłącz to, zanim będzie jeszcze gorzej.


    –Będzie jeszcze gorzej? – Odwracam się. Mam łzy woczach. Żal mi dziewczyny, którą kiedyś podobno byłam.


    Damen jednak tylko kiwa głową, wyjmuje pilota spod poduszki iwyłącza obraz. Siedzimy więc wedwójkę nakanapie, wstrząśnięci tym, coprzed chwilą widzieliśmy. Chcąc przerwać przedłużającą się ciszę, mówię:


    –Amoje pozostałe wcielenia? Wszystkie miejsca, które lubimy odwiedzać... Czy one też są wyedytowane?


    Damen patrzy namnie, ztroską marszcząc brwi.


    –Tak.Wydawało mi się, żewyjaśniłem ci to, kiedy przybyliśmy tu poraz pierwszy. Nigdy nie chciałem, żebyś oglądała takie koszmary jak ten. Nie ma sensu jeszcze raz przeżywać traumy związanej ztym, czego już nie możemy zmienić.


    Potrząsam głową izamykam oczy, ale wciąż mam przed oczami brutalne sceny.


    –Chyba nie zdawałam sobie sprawy ztego, żeto ty wyedytowałeś te obrazy. Chyba myślałam, żeto  miejsce tak działa. Tak jakby nic złego nie miało dostępu doSummerlandu... albo...


    Urywam, gdyż dochodzę downiosku, żepewnych rzeczy lepiej nie mówić. Pamiętam to mroczne, przerażające, deszczowe miejsce, wktóre kiedyś zabrnęłam; wiem, żewszystko, comroczne, ma swój jasny odpowiednik – tak jak jin ijang. Tak jak Summerland.


    –To ja stworzyłem to miejsce, Ever. Specjalnie dla ciebie – dla nas. Ato oznacza, żetylko ja edytuję każdy obraz. – Znów włącza ekran, wybierając tym razem znacznie milszą scenę: wymykamy się nabal. Szczęśliwy moment znaszego londyńskiego życia, które tak bardzo mi się podobało – ewidentna próba poprawienia mojego nastroju iodpędzenia koszmaru, którego właśnie byliśmy świadkami; nie dokońca udana, niestety. Kiedy się ujrzy tyle zła, ciężko wymazać je zpamięci.


    –Jest wiele powodów, dla których nie pamiętamy naszych poprzednich wcieleń – to, czego przed chwilą doświadczyłaś, zpewnością jest jednym znich. Czasami wspomnienia są zbyt bolesne iciężko byłoby iść przed siebie, mając je wgłowie. Wspomnienia lubią nas nawiedzać. Dobrze otym wiem, bosam tego doświadczałem. Przez ponad sześćset lat.


    Mimo żewskazuje ekran, naktórym widzę znacznie szczęśliwszą wersję samej siebie, nic to nie daje. Dotej pory żyłam wprzekonaniu, żenajgorsze było moje wcielenie paryskiej służącej. Ale niewolnica? Kręcę głową zniedowierzaniem. Nigdy nie sądziłam, żecoś takiego było moim udziałem. Jeśli mam być szczera, brutalność iagresja, jaką widziałam, wprawiły mnie wotępienie.


    –Sens reinkarnacji jest taki, żeprzeżywasz jak najwięcej różnych doświadczeń – wyjaśnia Damen, odpowiadając napytanie, które zadałam wmyślach sama sobie. – Dzięki temu odbieramy najważniejsze lekcje miłości iwspółczucia – musimy dosłownie znaleźć się naczyimś miejscu, które koniec końców staje się naszym własnym.


    –Myślałam, żecelem jest zrównoważenie własnej karmy. – Marszczę czoło, próbując coś ztego zrozumieć.


    Damen kiwa głową, pełen cierpliwości iżyczliwości.


    –Naszą karmę kształtujemy przez nasze wybory. Wszystko zależy odtego, jak szybko – albo jak wolno – nauczymy się, cotak naprawdę jest ważne. Jak szybko poznamy prawdziwy powód naszego tutaj pobytu.


    –Ajaki jest ten powód? – pytam, choć moje myśli wciąż gdzieś błądzą. – Chodzi mi oten prawdziwy powód.


    –Miłość. – Wzrusza ramionami. – Ni mniej, ni więcej. To brzmi niezwykle prosto, więc wydawałoby się, żebez trudu damy sobie ztym radę. Jednak wystarczy przyjrzeć się historii, chociażby tej, którą przed chwilą widziałaś... Chyba sama przyznasz, żedla wielu osób taka prosta prawda okazuje się bardzo trudną lekcją.


    –To znaczy, żepróbowałeś mnie przed tym chronić? – pytam, bozaczyna mnie zżerać ciekawość. Zjednej strony chciałam zobaczyć więcej, żeby się dowiedzieć, jak ta dziewczyna... to znaczy jak japoradziłam sobie wtej sytuacji. Zdrugiej strony jednak wiem, żektoś, kto nauczył się tak dzielnie znosić ból, wmilczeniu izgodnością, musiał wswoim życiu doznać już wielu krzywd.


    –Chciałbym ci powiedzieć, żeiwtakim życiu zdarzają się radosne chwile. Byłaś piękna, promienna, akiedy już zdołałem cię uratować...


    –Chwileczkę. Chcesz powiedzieć, żemnie uratowałeś? – Wpatruję się wmojego księcia zbajki, wytrzeszczając oczy. – Udało ci się mnie uwolnić?


    –Jak byci to powiedzieć... – Kiwa głową, ale nie patrzy mi woczy. Wjego głosie słyszę napięcie – najwyraźniej chce już zmienić temat.


    –Ibyliśmy... szczęśliwi? – drążę dalej, chcę to odniego usłyszeć. – Naprawdę byliśmy razem szczęśliwi?


    Znów skinienie. Szybko spuszcza głowę, poczym równie szybko ją podnosi. Ityle.


    –Dopóki Drina mnie nie zabiła – dopowiadam to, coprzede mną ukrywa.


    Drina zawsze przyspieszała moją śmierć, czemu więc żywot niewolnicy miałby być inny? Widzę, żeDamen posępnieje izaczyna nerwowo poruszać rękami, lecz mimo to postanawiam pytać dalej:


    –Powiedz mi, jak to było tym razem? Wepchnęła mnie pod powóz? Zrzuciła zurwiska? Utopiła wjeziorze? Czy może wymyśliła coś całkiem innego?


    Tym razem Damen spogląda mi woczy. Widać, żenie ma ochoty odpowiadać namoje pytania, ale wie, żenie odpuszczę, dopóki nie wyciągnę zniego całej prawdy.


    –Nigdy się nie powtarzała, tyle ci powiem. To wystarczy. – Wzdycha, wciąż zachowując śmiertelną wręcz powagę. – Wciąż wymyślała kolejne sposoby. Być może dlatego, żesprawiało jej to szaloną przyjemność – krzywi się, mówiąc to. – Przypuszczam, żenie chciała też, abym nabrał podejrzeń. Posłuchaj, Ever. Nawet jeśli to, cowidziałaś, było tragiczne,to prawda jest taka, żekochałem cię, aty kochałaś mnie. Ibyło nam razem wspaniale dosamego końca.


    Odwracam wzrok, starając się przyswoić dopiero cousłyszane wiadomości. Dużo tego jak najeden raz. Zdecydowanie zadużo.


    –Pokażesz mi któregoś dnia? – pytam, spoglądając naDamena.


    Kiedy namnie patrzy, zauważam wjego wzroku coś, coprzypomina obietnicę. Wkońcu się odzywa:


    –Tak, ale daj mi trochę czasu, dobrze?


    Kiwam głową. Dostrzegam, żeopuścił ramiona irozluźnił zaciśnięte szczęki – ta rozmowa musiała być dla niego równie ciężka jak dla mnie.


    –Anarazie może koniec zniespodziankami? Może wybierzemy się wjakieś przyjemniejsze miejsce? Coty nato?


    Przez chwilę siedzę bez ruchu, sam nasam zwłasnymi myślami, jak gdyby Damena wcale tu nie było. Wkrótce jednak jego głos wyrywa mnie zzadumy:


    –Patrz, zaraz będzie najlepsze – może staniemy się nimi?


    Patrzę naekran, skąd uśmiecha się promiennie kolejna wersja mnie. Mam czarne, lśniące włosy, wktórych połyskują niezliczone ozdoby, spinki iklejnoty, starannie dopasowane domojej pięknej ręcznie wykonanej szmaragdowozielonej sukni. Nosiłam się zwyjątkową pewnością siebie – najwyraźniej byłam przekonana owłasnej urodzie, możliwościach, otym, żemam prawo marzyć, żemogę mieć wszystko ikażdego, kogo tylko zapragnę – łącznie ztym smagłym przystojnym nieznajomym, którego właśnie spotkałam.


    Przy nim bledną wszyscy inni zalotnicy.


    Taka wersja mnie jest całkowitym przeciwieństwem tego, cowidziałam przed chwilą. To nie ma sensu. Ichociaż jestem pewna, żewkrótce znów odwiedzę tamto życie, wtej chwili postanawiam: ta wizyta może poczekać.


    Przybyliśmy tu, żeby miło spędzić ostatni dzień lata, itak właśnie będzie.


    Trzymając się zaręce, wstajemy zkanapy ipodchodzimy doekranu, ażwreszcie dotykamy go istapiamy się znim wjedno.


    Moją paryską suknię wokamgnieniu zastępuje szmaragdowozielona kreacja. Moje usta delikatnie szczypią brodę Damena. Drażnię go czubkiem języka, flirtuję, poczym nagle odwracam się napięcie, unosząc lekko suknię izachęcając go, bypodążył zamną donajciemniejszej części ogrodu, tam, gdzie nikt nas nie znajdzie – ani mój ojciec, ani służba, ani zalotnicy, ani przyjaciele...


    Nie marzę oniczym innym – nade wszystko chcę całować tego przystojnego nieznajomego, który zawsze zdaje się pojawiać znikąd izawsze wie, oczym myślę. Uwielbiam to drżenie iciepło, jakie odczuwam zakażdym razem, gdy jest wpobliżu. Odpierwszego spojrzenia.


    Odkąd poraz pierwszy zajrzał mi wduszę.
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